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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmuje Administracya 


h 
Przedpłata 
z przesyłką pocztową wy! 
Rocznie ZK: zł 
Pòirocznie - 
Kwartalnie 


Namer pojedynczy 4 
Ogłoszenia drobnym drukiem po 6 ct. xa 
wiersz 


i dis et organo? R 5y 
` Jog dstą płn in chor : g 


W sprawie proponowanego Ogólnego wiecu Organistó w 


Poruszona przez nas w Nrze mym nasze- 
go pisemka myśl w sprawie zwołania ogólnego 
wiecu w Gałicyi zajęła umysły wszyskich na- 
szych Kolegów. W tej mierze pierwszy za na- 
mi podniósł głos gorliwy nasz Kolega p. J. W. 
w P., wyrażając swe rady i wskazówki. 
nim poszli iuni Koledzy, nadsyłając nam w spra- 


Sprawa proponowanego wiecu 
organistáw całej Galioyi jest dla naa 
uprawą wielce doniosłą, lecz zarazem 
kosztowną i do uskatecznienia bardzo 
trudną — albowiem — nie każdy kolega 
mógłby uzyskać od swaga przełożonego 
awolnienie od obowiązków na czas 
trwania wiecn, i nia każdy posiada 
fundusz na pokrycie kosztów z tą spra- 
wą połączonych. Wraszcia zachodzi 
ahawa, czy proponowany wiec ódaiósłhy 
w naszej sprawie jakikolwiek skutek 
korzystny. Wszak tu o dwie główna 
rzeczy rozchodzi sią nam, a mianowicie: 
o poprawę bytu pod względem morel- 
mym i o poprawę bytu pod względem 
materyalnym organistów w Galicyi, a na 
takich ogólnych zebraniach wiecowych 
zwykle więcej bywa hałasu niż powa- 
żnego i roztropnego traktowania sapra- 
„wy głównej, w której, solidarność kole- 


w Galicyi. 


umieszczamy 


Za 
Oto treść 
gów zdaje się być jeszcze bardzo 


chwiejną, gdyż stanowaza porozumienia 
sią w jednomyślności kolegów dotąd 


| jeszcze nie nastąpiło, wskutek czego 


każdy kolega prsgnąłby opierać apra- 
wę na własnych zasadach i przekona- 
niach, a w takim razie o pożądanym 
rezultacie wiecu nie mogłoby byś mo- 
wy. poczem naatąpiłoby ogólne tylko 
zniechęcenie się kolegów 1 zwątpienie 
w powodzenie sprawy. Powyżej przy- 
toczona okoliczności nasuwają potrzebę 
przedsięwzięcia odpowiednich kroków 
przygotowawczych do solidarności i je- 
dnomyślności wszystkich kolegów, po- 
czem dopiero myśleń o wiecu, gdy bę- 
dzie uzasadniona pewność jego skutku. 
Do przedsięwzięcia takich kroków, je- 
dynym czynnikiem powinien być nasz 
organ t. j. „Dwatygonik organiatowa 
Możnaby w Dwutygodniku org. zanie- 


wie wiecu różne inne wzkazówki, które, celem 
zachęcenia wszystkich P. T. Organistów do 
ogólnej dyskusyi nad tą ważną dla nas sprawą 


poniżej, w nadziei, że zdołamy 


przy Bożej i wspólnej pomocy dokonać roz%p9- 
czętego dzieła. 


nadesłanych korespondencyi: 


chać umieszczania powieści podobnych 
jak: „Zwyczaje wielkanocne", „Legenda 
a Matce Boskiej” it. p, a natomiaat 
| obszerniej traktować sprawę tę, dla 
której to czasopismo jest przeznaczone. 
Szanowny Kolega z Przemyśla bardzo 
mądrze i szczerae poruszył aprawo 
urządzenia wiecu w celach przez Niega 
oznaczonych, za co należy Mu się od 
nas wdzięczność i uznanie. to też i 
ja piszący te parę słów, podzielam w 
zupełności myśl zawartą w Jego arty- 
kule, mimoto nie mógłbym być uczest- 
nikiem wiecu, a ta jedynie z powodu 
dwóch warunków pierwszych na wstępia 
niniejszego listu przytdczonych, dla któ- 
rych zapewne większa połowa kilegów 
pójść za mną byłaby smuszoną. % ohec 
taga wiec nie udałhy aig należycie. 
Ozyby zatem nia było lepiej by zamiast 
myśleć o urządseniu wiecu, zażądać od 


a a 
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każdego ciganisty, aby w oznaczonym 

a „Dwutygcdr:ku* terminie przedłożył 

na jakich warunkach oparte jest jego 

utrzymanie się na parafii, i z tych 

sprawozdań przedłożonych Redakeyi 

zbadać sprawę dotychczasowego bytu 

norzlnegu 1 meteryelnego organistów, | 
a zbaudawszy, ułożyć projekt pośby do 
»lsdz dotyczących isk duchownych jas 
ko i świeckich 1 ten projekt prośby | 
ogłosić w „Dwutygodnika* z zażąda- 

niem cd orgamstów pisemnego oświad- 

czenia czy na treść i warunki prośby 

zgadzają się lub nie, a w razie gdyby 

projekt jacsby był uznany przez wię- 

kszą połowę organistów, uddać sprawę 

dm: kuton.? Ta drogu byłaby mniej | 
kosztowną mż więc, n kto czy 

skutek nie byłby lepszy? j 
— Rozumie się. że blankiety sprawo- 

zdanie powinny być drukowane jako 

też ı oświndczonia i rozesłane w załę 


wie 


"Drugi Kolega fak pisze: 


Panowie Koledzy! Niebard/o mi- 
ły prognostyk, że tak wspaniałe pro- 
pozycje tak zimno traktujemy. Widać 
zawadto zimne mamy serca na własną 
sprawę, kiedy że tak się wyrażę, nasi 
dobrodzieje tyle starują się o nas na- 
wol; wują, proszą. prawie gwałtem wpy 
daig 1ękojnie naszej egzystencyi.. 
siedzimy cicho ! czyż może jeden, dwóch 
lub trzech postarać się o dobro dla 
dwu tysięcy jp. Kolegów? niepodobna! 
— jeżeli każdy z osobna mieprzyczyni 
się przynajmniej dobrą wolą. Na pn- 
kanie naszego kochanego „Dwutygo- 
doka“ odpukujmy a staniemy się jak 
jeden nąż o jednej wielkiej woli i a 
jednej sile Nie jest tak źle abyśmy 
i nadal pozostawać mieli tak zwątpio 
nymi. porzuómy już rez wszelkie nie- 
potrzebne wątpliwości. a uchwyómy dwu- 
tysięcznem ramieniem ster. który naa 
ma wyratować z obecnego stanu. Wiara 


bez uczynków jest martwa; to też nie 

inny zuowaćśśolega donuśl : 
W numerze 9-tym „dwutygodnika” 
zr. 1894 prawdę słusznie naznaczył 


p. Kolega Wójcik, że „samem mówie- 
niem nie nie E u Sława paru 
A a przykłidy pociągają.” Czas by, 
było już z KJ zachętą skończyć u m 
czej Ey się dó dżisłanis. * 

Tåge gc dalej w myśl "tego" Kolegi 


„0 polepszenie doli organistów, 


«zeniu da „Dwutygodmka* Rubryki 
blankietów ułożone w fornie pytań i 
odpowiedzi byłyby najodpowiedniejsze. 


Fy 746 ur:krąć ktsztów druku blankie- | 
tów możnaby wydać cały nakład jedne- | 


go numeru „Dmutygodnka* zamiast 
o B, tylka o 4 stronach. 

W ogłoszonym projekcie prośby 
u7a88- 
dnionymi motywami wymagającymi ko 
niecznej pod względem stosunków ot- 
ganistowskich reformy. każd;by się ro- 
zejrzał, wskutek czego wywiązałaby się 
dyskusya abszerniejsza, z której dowie- 
dzielibyśmy się nujednęgo czego nie 
wiemy, a w tau sposób i obrót naszej 
sprzny mógłby być pomyślażejszy. Trze- 


ha bowiem najpierw poszukeć kłucza | 


od podwoi, przez które sprawa nasza 
zamierza się przedostać. 

Com tu napisu} poddaję pod roz- 
wagę Szanownej Redakcy, : wszystkich 


wystarczy wierzyć, duchem odpudywać 
nasze potrzeby, fle o ile możności 1 sił 
naszych starczy popierajmy naszą wulę 
czynami godnemi chwały. Byłoby dla 
mas bardzo zbawienne gdybyśmy chc'e+ 
li zrozumieć ı uznać potrzebę wzięcia 
udziału najliczniej w koncercie organi- 
stowskiem nu tegorocznej wystawie kr. 
we Lwowie tem bardziej, że Nujjaśniej- 
szy Pan pod którego rządami wszel- 
kiej swobody używamy, przychiecał 
łaskawie swoją Najdostojniejszą Osohą 
wystawę kroju naszego zaBzczycić, przy- 
«zem mielihyśmy sposobność z wdzięcz- 
ności nieograuiczonej wystosować adres 
Nzjjaśniejszemu Panu. 

Również byłoby tu dłu nas chlubą 
nie bez korzyści, že pierwszy raz spo 
tyka nay ten zaszczyt naszego popisu 
i pierwszy raz dajemy się poznać świstu. 

Mojem zdaniem byłoby także wy 
razić podczas wystawy najgłębsze usza 
nowamie Książętom Kościoła, którym 


uznaję ze dobre i komieczne zaufa 
nie sprawy uaszej, z pewnem natu- 
ralnie ograniczeniem jakiemu wybitne- 
mu sdwckatowi. któryby ud pierwszego 
naszegc zgromadzeni: rozpoczął prze- 
wodniciuo. Już teraz wym»ga potrze- 
bo, by umówiony adwokat zebrawszy 
wiadomości  b.óru Redakcy: ułożył 


Kclegów, a moze wię kto znajdzie ża 
lepiej tę rzecz obrobi lub lepszy wy- 
Lejdzie sposób czy środek, za pomocą 
którego, Foglbysmy upomnieć się o to 
co się nam należy. 

Nie róbmy nic, nie będzie me — 
tak mówi przysłowie. Bierzmy się więc 
do dzieła przedstawiajmy 
rzecz otwarcie i jesno aby nas mkt 
nie m'al prawa posądzić o jakieś tum 
wojcze zuchcianki lub niegodziwe dą- 
Fr: cujmy bowiem dla spałe- 
(zfetwa, lo też wszelkie mumy prawo 
żądać by spełeczeństwo wzięło nas w 
opiekę i za naszą pracę obmyślało 
dla nas utrzymanie, które 
aj jest utrzymaniem żebruckiem, 


szczerze. 


źneści. 


przyzwoite 
dz 


Biedny organistów stanie, 

Ty dziś towiesz w lez niedoli 

I nie masz ktoby wołanie 

Twe wysłuchał w dobrej wohl. 
Presto. 


również ua sercu leży dobry Śpiew i gra 
organowa i dobro ogólne juk i nasze 
jakoteż Exc. p. Namiestni kowi kraju, 
uaszegu, mężowi sławy ze swej energii 
« sprawiedhwości, który przekanawszy 
się o naszej mrówczej pracy w danym 
razie mie udnówiłby pam swojej pomo- 
cy, 1ównież Wysokiemu Sejmowi i Je- 
gn Dostojnikom, którzy urządzeniem 
wystawy tuk energicznie się zajęli. 

Go do wiecu orzawi stowskiego pro- 
ponowałbym, sżeby podczae zjazdu owe- 
go urządzić we Lwowie a pon yślmejszy 
byłhy skutek. Niewypuda pp. Koledzy 
dalej drzymuć, znchęcajmy się wzeje- 
mnie, « ksżdy grosz na ten cel wyda- 
ny sowicie nam się wynagrodzi 

Miejmy ufność, bo tylko ufującym 
Pun Bóg dopomaga. 

Przy znkończeniu przesyłam Szan. 
pp Kolegom serdeczne pozdrowienie. 

Życzliwy kolega J. G. 
z Moszczenicy 


program i w ogóle przygotował się 
do wiecu, Na wiecu neszym musi być 
wybrany stały komitet orgunistowski, 
do popierama sprawy orgumstowskiej 
» n'é] zazrść mających uchwał na” 
tgólren zgremsdzeniu. Ponieważ nie 
mógą być częstsze ogólne zgromadzenia 
jik 2 rozy w reku, przeto kom'tet org. * 
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upoważniony do działania naszą spra- 
wą na zewnątrz, obowiązany będzie od 
czasu do czasu składać sprawozdame 
zapomocą „Dwutjgodnika*. Rzeczą więc 
Adminstracyi będzie już teraz umówić 
adwokata, objaśnić go w naszej spra- 
wie i zażądać opracowania punktów 
petycy! nad któremi moglibyśmy się zu - 
sianawiać podczas wiecu. Dlatego to 
wcześnie trzeba uczynić, bo takie opra- 
aowamie potrzebuje dłużaz ego 
wiec beż takiego przygotowania zgro- 
madzenie się byloby bezskuteczne, Celem 
komitetu będzie sprawować tylko to 
co mu ogół organistowski poruczy Ko- 
mitet jednak nie moża się uważać za de- 
putacyą, na to bowiem inny wybór być 
mus! za pośrednictwem komitetu. De- 
putaoya zaś zasięgnie najpierw popar- 
ca konsystoryalnego i informacyi a 
następnie poczyni kroki w porozumieniu 


czasu, 


Te tray otrzymane korespo 
starczują jeszcz 
zyi w sprawie wiecu. 
ogólnego wiecu organistów 


Zemm 


że do powzięcia ostatecznej decy- 


naznaczymy, awra- | 
camy się wpierw do Was Koledzy z prosbą o | 


z komitetem, jakie się później potrze- 
bae okażą. Od czasu wiecowego ko- 
mitet pozostać wścisłym związku 
z Redakcyą tak iż ma mieć wolne miej- 
Bce w pisemku da traktowania poruczo- 
nej mu sprawy. Porządek regulacyi 
naszego stanu po części jnż znany a to: 
1) zniesienie damın v petycie, garneach 
lub gminnych pensyach a ustanowienia 
stałej pensyi rocznej i to jest głó anem 
naszem zadaniem. Ponieważ nie w ca- 
łym kraju istnieja petyta przeto na spa- 
sób wykupu jak n. p. meszne nie mo- 
że być wdrożonem jedynie daniny prake 
tykowane dotąd a stanowiące stałe utrzy- 
manie roczne muszą być zniesione, i 
przeistoczone na pensyę oraz żeby organi- 
sta był obywatelem kraju posiadającym 
prawo wyboru. 2-gim punktem jest 
poannąć stan arganistowski pod Wia- 
dzę konsystoryalną w takim stosunku 


ma 


ndeneye nie wy 


miejsce i dzień | 


nadesłanie nam bliższych szczegółów a każdej | 


SepaSsiyań -Bach. 


Ostatnim potomkiem tej słynnej 
© familii był 11) Wilhelm Fryderyk 
Ernest, syn Bacha z Biickenburga, 
ur. 27. maja 1759 r. Kaztałcil się 
w muzyce pod okiem swego ojca a 
następnie wuja Krystyana w Londynie. 
Koncertami swemi wa Francyi i Hol- 
landyi zjednak sobie wielu wielbicieli 
Swoimi kompozycyami wywarł wplyw 
na dworze króla Fryderyka Wilhelma 
1IL, dokąd powołano go na nadwor- 
nego nauczyciela muzyki wszystkich 
królewskich dzieci. Umarł dnia 25. 
grudnia 1845 r. w Berlinie. Orataryum 
je („Vater unser“), kantata. symfo- 


(Dokaińczenie.) 


nie, pieśni, kwartety i sonaty zjednały 
mu na dworze wielkie uznanie. 
Niektóre tylko z jego kompozy- 
cyj wyszły z druku, 
Jakkolwiek każdy z powyż wy- 
szczególnionych członków rodziny Ba- 
cha położył muiejsze lub większe za- 


się zaprzeczyć. że imię Sebastyan 
Bach opromienione jest aureolą jako 
twórcy muzyka. Po śmierci Bacha 
wielkie dzieła jego, mimo prawdziwej 


bliczność zapomniane — tylka ten i 
| ów muzyk starał się poznać i ocenić 


< 


sługi w świecie muzycznym , nie da : 


artystycznej wartości zostały przez pu- | 


w jakim się znajdują księżx Wikiryu 7 
sza. z tą tylko różnicą by organista 
był stałym na posadzie. Władza kon- 
aystoryalna niechaj ma wyłącznie pra- 
wo nadawania posad i obowiązków or- 


| ganistowskich Te dwa punkta szeroka 
| obrobić wypada naprzód i na wiecu pod 


rozwagę przedłożyć. 

Kończąc na tam moja uwagi sta - 
wam z gronem kolegów dekanatu Gto- 
gowskiego z tą prośbą by adminiatra- 
cyi „Dwutygodaika* zechciała się zająć 
wyrobieniem tyrh przygolowań i z ca- 
łą energią przyspieszyła czag wiecowy. 

Zaznaczyć też muszę że nie wąt- 
pię iż jej nie brakuje na energii, boć 
dowodzą tego wstępne kroki 

z szacunkiem kolega 
PAWEŁ QIEPIELOWSKI 
organista w Dzikowcu. 


miejscowości (co do pensyi i przywiązanych do 
niej obowiązków), abyśmy mogli z tych danych 
ułożyć obraz naszej niedoli , zasiagującej na słu- 
szne poparcie tak Wysokich Władz Duchownych 
jakoteż świeckich. 


kompozycye wielkiego mistrza. Do- 
piero w r. 1829 skora Mendelsohnowi 
udało się wykonać utwory passyjne 
Bacha, rozbudził przez to w Niemczech 
na nowo zamiłowanie do dzieł wielkie- 
go muzyka | wskazał między innemi 
kompozycyami zaszczytne miejsce dla 
utworów Bacha. 

Imię Bacha złotemi głoskami za- 
pisane jest między kompozytorami, 
których dzieła niespożytą przynosić 
im będą sławę a potomności służyć 
za wzór umiejętności, wiedzy i zami- 
łowania na polu muzyki kościelnej. 
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BIEN SETUR: 


Opowieść z czasów Chrystusa przez Lew Wallase. 


— Przyzoajesz się do winy? — 
ostro zapytał Arrjusz 

Słowa te wywałały zdumiewająca 
Bzybką zmianę w Ben Hurze, Głos je- 
go spotężniał oczy ciskały błyskawice; 
zacisnął pięście. 

— Słyszałeś pewnie a Bogu moich 
ojców, wszechmocnym Jehowie. -- - Otóż 
na jago potęgę i na miłość, jąką otacza 
zawsze dzieci Izraela, przysięgam 
żem niewinny! 

Trybun zdawał się dardzo wzru- 
aszony. 

— 0. szlachetny rzymianinie| 
mówił dalej Ben-Hur,— uwierz mi nie- 
chaj chać promyk światła przeniknie 
wzmagajjce się do koła ciemności. 

Arrjusz odwrócił się i zaczął cho- 
dzić po pokładzie. 

- Czy nie przeprowadzono śledz- 
twa?— zapytał stojąc nagle. 

— Nie. 

Rzymianin podniósł głowę z za- 
dziwieniem. 

— Jakto nie było śledztwa ani 
świadków?. Któż wydał wyrok? 

Należy pamiętać, iż rzymianie ni- 
gdy nie przywiązywali większej wagi do 
form prawnych, jak w epoce swego 
upadku. 

—  Skrępowali mię powrozami i 
wtrącili da więzienia w wieży. Nie wi- 
działem nikogo. Nikt mię nie badał. 
Nazajutrz żołnierze zaprowadzili mię na 


brzeg morski i od owej chwili stałem | 
! że mówić o przebaczeniu lub zemście... | 


Bię— galernikiem. 
Jakiem dowodami 
stwierdzić swoją niewinność? 
— Byłem dzieckiem prawie, więc 
2a młodym na mordercę. Ala gdybym 
go nawet chciał zabić, to w każdym 
razie wybrałbym inna miejsce i inną 
porę. Jechał pośród swej legiii w bia- 
ły dmeń, więc nie mógłbym uciec. Na- 
leżałem do kłasy najbardziej sprzyja- 
jącej Rzymowi. Mój ojciec odznaczył 
się w służbie cesarskiej. Mielióńmy wiel- 
ki majątek do atracenia. Zguba niechy- 


mógłbyś 


Tłumaczyła z angielskiego Zofn Grabowska. 


(Ciąg dalszy.) 


bua była tak dla mnie, jak i dla mat- 
ki mojej i siostry. Nie miałem przy- 
czyny do nienawiści; przeciwnie, — ma- 
jątek, radzina, życie, sumienie, zakon 
nasz, który dla izraelity jest jako po- 
wietrze dla piersi, — wszystkie te wzglę 
dy powstrzymałyby mi rękę, nawet gdy- 
by pokusa była silna. Przekładałem 
zawsze Śmierć nad hańbę i, wierzaj, że 
teraz także nie wahałbym się w wyborze, 

— Kto był przy tobie, gdy ten 
wypadek miał miejsce? 

— Znajdowałem się na dachu do- 
mu mego ojca. Była za mną Tirza, 
nosobienie łagodności. Oboja wychyli- 
liśmy się za przedpierscień, żeby się przyj- 
rzeć przechodzącej legii... Cegła ober- 
wała się pod moją ręką i spadła na 
Gratusa. Myślałem żem go zabił. Ach 
jakże mie to przeraziło 1 

— Gdzie była twoja matka? 

— Na dole w swojej komnacie. 

— (o się z nią stało? 

Ben-Hur zacisnął pięści, 
kło mu tchu. 

— Nie wiem. Widziałem jak ją 
wlekli.. więcej nic nie wiem. Wypro- 
wadzono wszystko co żyła z domu, na- 
wet nieme stworzenia; poczem opieczę- 
towano drzwi. Wszystka to było zro- 
bione w tym celu, żeby tam nie powró- 
ciła. Ja także pytałem o nią. Ach 
gdybym wiedział, gdzie matka moja. 


Zabra- 


Ona w każdym razie jest niewinna. Go- | 


tów bym walczyć—ale przepraszam cię 
szlachetny tryhunie! Niewolnik nie ma- 


Jestem przykuty na całe życie do wiosła. 

Arrjusz słuchał z wytężoną uwa- 
gą. Ale wiedząc, że niewolnicy są po 
większej części kłamcami, niedowierzał 
mu. „Jeśli ten młody żyd nie odgry- 
wa komedji, myślał, —to jest niewin- 
ny; a w takim razie jakże niebacznie 
postąpiły sądy! Całą rodzinę poświęco- 
no dla pomszczenia urojonej winy.* Ta 
myśl wstrząsnęła nim. 

Arjusz potrafił być nienbłaganym 
ale miał też poczucie sprawiedliwości ; 


załoga okrętowa nazywała go „dobro- 
tliwym trybunem,* 

W tym wypadku wiele okoliczno: 
ści z pewnością przemawiało na korzyść 
młodzieńca, innych zaś można się by- 
ło domyślać. Mógł on znać Wąlerjusza 
Gratusa i nielubić go; mógł znać tak- 

| że starego Hura. W ciągu badania, 
Juda zapytał go o to kilka razy, lecz 
nie otrzymał o dpowiedzi. 

Trybun zamyślił się, zawahał, jak 
postąpić... 

Jednem słowem mógł on mu z wró- 
cié w olność, ale niechcąc się pozbyć 
najlepszego ze swych wioślarzy, posta- 
nowił czekać jeszcze, upewnić się przy- 
najmniej co do tego, czy młodzie niec 
jest rzeczywiście księciem Hurem. 

— Możesz wrócić na swe miejsce, 
— rzekł głośno. 

Juda skłomł się i spojrzał raz 
jeszcza w oczy trybunowi, ale ich wy- 
raz nie ohudził w nim nadziei. 

Miał już odejść, lecz zatrzymał 
się i rzekł: 

— Jeśli kiedy pomyślisz o mnie 
trybunie, to pamiętaj, żem cię prosił 
| tylko o wiadomość co się dzieje z ma- 
tką moją i siostrą! 
| Zabrał się do odejścia. 

z podziwam śledził go oczami. 

— Perpol|—myślał—jakiby z ne- 
go był atleta, Stój |—zawołał głośno. 

Ben-Hur zatrzymał się. 

Jaki użytek zrobiłbyś z wol- 
| ności, gdybym ci ją darował? 

— Szlachetny Arrjusz żartuje ze 
mnie... — wyjąkał Juda, drżąc za wzru- 
szenia. 


Arrjusz 
m 


Na bogów, nie! 

— W takim razie odpowiem szcze- 
rze. Pońwięciłbym życie najpierwsze- 
mu z obowiązków. Wszystkie usiłowa- 
mia moje zwrócłbym ku temu, żeby 
matkę i Tirzę odszukać i sprowadzić 
ja do rodzinnego domu, a potem słu- 
żyłbjm im tak wiernie, jak jeszcze ża- 
den niewolnik nikomu me służył. Stra- 
ciły dużo, ale na Boga przodków mo- 
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ich przysięgam ża zdobyłbym dla nich 
jeszcze więcej 

Rzymianin. zaskoczony tą odpo- 
wiedzią, dopiero po chwili namysłu rzekł: 

A gdyby matka twoja i sio- 
stra nie żyły, lub gdybyś ich nie mógł 
odnaleść, cobyś z sobą zrobił ? 

Śmiertelna bladość okryła twarz 
Ben-Hura, Widoczoem było, że wal- 
czył z jakiemś silem uczuciem. Gdy 
zdołał zapanować nad niem, rzekł: 

— Pytasz jaki zawód obrałbym? 

— Tak. 

— Trybunie, powiem ci prawdę. 
Właśnie w wigilją owego strasznego 
dnia, uzyskałem pozwolenie zostać żoł- 
nierzem. Dziś uczyniłbym ten sam wy- 
bór i ponieważ na Świecie całym jest 
tylko jedna szkoła, w której można aię 
nauczyć sztuki wojowania, udałhym się 
do tej szkoły. 

— Arena? 

— Nie, obóz rzymski, 

— Musiałbyś wpierw się nauczyć 
władania bronią- 

Odezwanie się takie do podwład- 
nago, było niewłaściwe. Zmiarko wał 
to trybun i rzekł oschłym tonem: 

— Odejdź teraz i nie buduj nic 
na tem, co zaszło pomiędzy nami. Mo- 
żem tylko drwił z ciebie, Albo—(tu 
zamyślił się na chwilę). Zresztą... jeśli 
«i trudna zrzec się nadziei, to wybie- 
raj między chwałą gladjatora a służbą 
żołnierza. Pierwsze może ci zjednać 
łaski cezara, z drugiej nie czekałaby 
cię żadna nagroda, nie będąc rzymia- 
ninem. Możesz odejść. 

Ben-Hur wrócił na swą ławę, ala 
praca nie wydawała mu się ciężką, od- 
kąd nadzieja nihy ptaszyna wpadła mu 
do serca. Ile razy przypomniały mu 
się słowa trybuna: „możem z ciebie 
drwił" odwracał od nich myśl. To, że 
go Arrjusz przywołał do siebie i wypy- 
tywał o przeszłość, było strawą dla je- 
go zgłodniałego ducha. Był pewien, 
że coś dohrego ztąd wyniknie. Pro- 
mienie słońca, przedzierające się przez 
stratę, zdawały mu się pełne obietnic. 

— 0 Boże! — modlił się — Jam 
„prawdziwy ayn Izraela, którego tak ko- 
<hałeś, ulituj się nademnąt 


Rozdział XI. 


nił w zamian za podatki, dawał bezpie- 


| czeństwo. 


Galery te, w liczbie stu, zgroma- | 


dziły się w zatoce Antymons, na wachód 
od wyspy Qytery. Trybun poświęcił 
jeden dzień na ich przegląd. Następnie 
popłynął do Naxos, największej z cy- 
klad, która na wpół drogi od wybrze- 
ży Grecji i Azji, nakształt olbrzymiej 
skały wyłania się z głębi morza. Ma- 
jąc ztamtąd otwarty widok na wszyst- 
kie okręty przepływające, mógł dostrzedz 
piratów, hądź na morzu Egejskiem. bądź 
na Śródziemnem. 

Podczas kiedy flota w najwięk 
szym porządku dążyła do górzystego 
wybrzeża wyspy, od północy pojawiła 
się galera jakaś. 
na jej spotkanie i ad jej dowódcy do- 


, wiedział się, że galera ta przybywa 


wprost z Byzancjum, że wszyscy roz- 
bójnicy pochodzą z odleglejszych wy- 
hrzeży morza Czarnego; że porobili oni 


, przygotowania w największej tajemnicy. 


Zdradziła ich dopiero pojawienie się na 
Bosforze tamtejszej foty. Aż do koń- 
ca Helłespontu wszystka atała się ich 
łupem. Flata piratów składała się z 60 
galer dabrze uzbrojonych i z liczną 
załogą. Przewódeą był grek i majtko- 
wie. obeznani ze wszysłkiemi morzami 
wschodniemi, pochodzili również z Gre- 
cji. HRabowali oni niemiłosiernie, ztąd 
panika panowała nietylko na morzu. Lu- 


. dność miast zamykała bramy tychże i 


czuwała nocną porą na wałach. Handel 
ustał prawie zupełnie. 

Gdzie są teraz rabusież 

Na pytanie to, odnośne do kwestji 
najżywotniejszej dla Arrjusza, odebrał 
on odpowiedź następującą; 

„Napadli oni : splądrowali Aeres- 
tją na wyspie Lemnos, potem pojawili 
się na gromadzie wysp Tesalskich, a 
następnie znikli w zatokach pomiędzy 
Eubeg i Helladą.* 

Oto jakie duszły go wieści. 

Wyspiarze, zwahieni na szczyty 
wzgórz niezwykłym widokiem floty, zło- 


| żonej ze stu okrętów, ujrzeli, że oddział 


stanowiący straż przednią, nagle zwró- 
cił się ku północy; inne galery podąży- 
ły wślad za nim.. Słyszeli oni o zbli- 
żaniu się piratów i teraz Ścigając bia- 
łe żagle dopóki nie zmkły im z oczu, 
nabrali otuchy i przejęci byli wdzięczno- 
ścią; gdy bowiem Rzym ujął w awe sil- 
ne ręce sprawę jaką, zawsze ją obro- 


Arrjusz pospieszył | 


Ruchy nieprzyjaciela wielce zado- 
walały trybuna; hył on podwójnie wdzię- 
czny losom, nietylko bowiem doszły go 
Szybko pewne wieści, ale ściągnął nie- 
przyjacieln na te właśnie wody, na któ- 
rych go łatwiej mógł pokonać. Wie. 
dział, jaką klęskę może zadać jedna 
galera na tak ro zległem morzu, jak 
Śródziemne; jak trudno ją wyśledzić i 


| zniszczyć; wiedział również i to, że wła- 


śmie ta okoliczność wyjdzie mu na poży- 
tek i chwałę, jeżeli jednym zamachem 


| całą flotę rabusiów morskich zniweczy. 


Czytelnik może się przekonać ua 
mapie Grecyi i morza Egejskiego, że 
wyspa Eubea leży nawprost klasycznego 
brzegu Hellady, niby szaniec zasłania- 
jący ją od strony Azyı, jako też, że 
pomiędzy wyspą tą a lądem ciągnie się 
kanał, mający 120 mił długości, a za~ 
ledwie 8 szerokości Kiedyś do zatoki 
północnej zawinęła flota X erxesa, obecnie 
2a znajdowali się w niej zuchwali ra- 
busie z morza Czarnego. Miasta nad- 
brzeżne były bardzo bogate i nęnły ku 
sobie nadzieją łupów. Z tego też wzglę- 
du Arrjusz powziął przekonanie, że piraci 
zatrzymali się w jakimkolwiek punkcie 
Termopilów. Chege spożytkować tę 
okoliczność. postanowił obsaczyć ich 
od północy t południa, czego nie moż- 
na było zwlekać ani godziny. Arjuszo- 
wi wypadało zrzec się nawet owoców, 
wina i kobiet z Naxos. Żeglował on 
bez ustanku i dopiero o zmierzchu za- 
rysowała się przed nim na horyzoncie 
góra Ocha, a sternik obwieścił, że wi- 
dzi już wybrzeże Eubejskie. 

Na dane haslo, flota przestała 
wiosłować, Arjusz jedną połowę okrętów 
wyprowadził w kanał, drugą zać wysłał 
ku wyspie od strony morza. Załoga 
tych galer, mniejsza aniżeli statków kor- 
sarskich, miała jednak pewną wyższość, 
szczególniej pod względem ścisłej karno- 
ści, Przezorny trybun liczył też na to, 


, że jeśli jedna część floty zostanie pobi- 


tą, to druga łatwiej zwalczy wroga, 


' zmęczonego po odniesionem zwycięstwie. 


: pił go, wiosło nie 


Tymczasem Ben Hur siedział na 
swojej ławie, luzowany co 6 godzin. 
Wypocznek w zatoce Antemona pokrze- 
wydawała mu się 
ciężkie; zwierzchnik siedzący na plafor- 
mie nie mógł mu przeto nic zarzucić, 

Ludzie, w ogóle zamało cenią 
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spokój, wypływający ze świadomości, 
gdzie sq i dokąd dątą. Zmiorzać na oślep 
do nieznanych miejsc. jest uczuciem 
bardzo przykrem. W Ben Hurze przy- 
tępiło się ono wakutek przyzwyczajenia, 
ale tylko do pewnego stopma. Płynąc 
długie godziny, a niekiedy całe dnie i 
nose, miał to wciąż na tnyśli, że gale- 
Ta przebywa dalekie przestrzenie, on 
zuś nie wie, gdzie się znajduje i dokąd 
zmierza. Po rozmowie z trybunałem, 
wrażenie to zdawało się spotęgowane 
nadzieją, co zawitała do jego duszy. 
Słuchał baeznie każdego odgłosu żeglu- 
jącego okrętu, jak gdyby on mie} zwis- 
stować juk} nowinę; wpatryw:ł się w 
krutę ponad głową i w przedzierające 
sią przez mą ówiatełka, pokładając w 
mem nadzieję, z której *nie umiał sobie 
zdać sprawy, OChwiłami opanowała go 
nieprzeparta chęć odezwnć się da tryhu- 
na, lecz wiedział, że nichy nie zdołała 
wzbudzić w dustojniku tym większego 
zdumienia. 

W ciągu swej kilkoletniej słażby 
nanńczył się Juda wnosić o stanowisku 
słońca, z kierunku promien: wpadają - 
cych przez otwory w pokładzia, Zdo- 
byte doświadczenie przydało mu się po 
wyruszeniu z Qytery Sądząc że zmie- 
rzają do starej ziemi Judzkiej, był on 
wraźliwy na każdą zmianę w kierunku 
drogi. Z hiciem serca zanważył przeto 
nagły zwrot floty ku północy, który 
nastąpił, jak wiadomo, opodal Naxos. 
Przyczyny tego manewru nie mógł je- 
dnak odgadnąć; należy bowiem pamię- 
tać, że jak wszyscy niewolnicy, nie wie- 
dział gdzie się znajduje i jaki jest cel 
podróży. Jego miejsce było przy wio- 
$le— czy okręt stał na kotwicy, czy pły- 
nął pod żaglem. Jedyny raz w ciągu 
trzechletniej kary wyszedł ua pokład 
wtenczas, kiedy go trybun powołał do 
niebie. Nie wiedział on, że tuż za o- 
krętem, któremu pomagał posuwać się 
naprzód, płynęła wielka eskadra w naj- 
piękniejszym porządku; zarówno nie 
wiedział i tego, dokąd zmierzają. 

Słońce skryło się, potem zupeł- 
nie w ciemności zaległy horyzont, a 
jednak Ben-Hur nie zauważył zmiany 
kieranku drogi. Naraz z pokładu za- 
czął go dochodzić zapach kadzideł. 

— Trybun jest przed ołtarzem, — 
pomyślał on.— Czyżby prowadzil: woj- 
nę? 


i 


waży 


Natężył uwagę. 

Znajdował on się już w niejednej 
bitwie. ale żadnej nie widział, Z ław- 
kı swojej słyszał ją nad sobą i dokoła 
siebie | z czasem nauczył się prawie 
tak rozpoznawać odgłosy walki, jak 
Śpiewak rozróżnia dźwięki pieśni. Zna- 
ne mu już były przedwstępne przygo- 
wania do boju, mianowicie coremonja 
otiury bogom. obserwowana przez Rzy- 
mian 1 Greków. Obrządkı były 
takie same, jak na początku podróży 
1 jeśli je zauważył ałużyły mu zawsze 
za przestrogę. Bitwa stanowiła 
gólnie zywotną kwesty tak dla uiega 
jak 1 dla maych mewolników. uietyle 
ze względu na niebezpieczebstwa, jak 
z tej przyczyny ze porażka Rzymian 
mogłu zmienić iub położenie, a nawet 
udarawać ich moża wolnością. 

We włańciwym czasie zapulono 
lampy na wschadach. 

Trybun zeszedł z pokładu. Na 
jego rozkaz, marynarze  przywdzieli 
zbroję; na jego rozkaz także zrobiono 
przegląd maszyn wojennych. przyniesio 
na i złożono na podłodze wielkie pęki 
oszczepów dzid 1 strzał, różne matety- 
ały palne. juk to: olej, kosze napełnio- 
ne ułębami bawełny i t. p. 

Gdy Ben-Hur zobaczył, że trybun 


awe 


szcze- 


«wstąpił na platformę. włożył także na 


siebie zbroję. przygotował tarczę i hełm. 


| Nie mogąc już wątpić o celu przygoto- 


wań, oczekiwał aktu największej hańby 
przywiązanej do jego stanu miewolni 
czego 

Do każdej z ław galery był przy- 
mocuwany łańcu:k 2 ciężkimi kajdanami 
na nugis Hort»tor, przechodząc ad 
numeru do mumeru, nakładał te kajda- 
ny wszystkim wioślurzom. Bunt był 
przeto z ich strony niemożliwy, zarów- 
no jak ucieczka w czasie walki. 

Wszyscy czali dytkiiwie ten xrom 
ale najgłębiej czył go Ben-Hur. Gotów 
był okupić się choćby największym ko- 
sztem. Z brzęku kujdan miarkował on, 
jak daleko posunął się już hortator. 
Niezadługo miała przyjść kolej na nie- 
go: kto wie, może trybun zachce go 
wyłączyć ? 

Czytelnik przypisze zuapawne tę 
myśl mułości właanej alho samolu bstwu, 
—ale opanowała ona w tej chwili na- 
szego hohutera. Miał on nadzieję, że 
stanowić będzie wyjątek; ża rzymianin 


|uwolm go od hańby i tem samem oka- 
że, jak był dła niego usposobionym. 

Jeśli przypomni sobie o mm w 
czasie tych przygotowań. będzia ta do- 
wadem, że go stawia ponad jego towa- 
rzyszy niedoli; a w takım razie zińciły- 
y się jego nadzieje. 

Ben-Hur wyglądał gorączkowo 
awojaj kolei. Zdawało mu się, że od 
wieków czeka. Za każdem uderzeniem 
wiosła spoglądał tryhnaa, który 
ukończywszy przygotowania, ułożył się 
do snu. Numer 60 zobaczywszy to, ro- 
ześmiał się gorzko z samego siekia i 


na 


postanowił nie patrzeć więcej m tg 
stronę. 
Hortstor zbliżał sig, A kujdany 


coraz wyraźniej dzwoniły. 


Wreszcie stanął przed 60-tym 
numerem, 

Ben-Hur owładnięty spokojem, 
wypływającym z rozpaczy, przestał 


wiosłować ı wyciągniał nogę. 

W tej chwili trybun podniósł aig 
1 skinął na hortatora, 

W uczuciach młodzieńca nastąpił 
nagły przewrót. Oczy trybuna zwróci- 
ły się z hortatora na Judę. Upuścił 
wiosło i cały okręt wydał wu sig mby 
światłem oblany. Nie slyszał słów; do- 
syć mu było tego, ża kajdany wiszą 
nieużyte. Hortator udał ig na zwykła 
miejące przy skrzyni rezonansowej, 
Wioślarzowi uderzenia młotki nigdy 
| jeszcze nie wydawały mu się tak dźwię- 
| czne, Pochyliwszy się, pchoął on z ta- 
ką siłą wiosłem, że się zgięło, jak gdy- 
by miałe pęknąć. 

Hortator zbhżywszy się do trybu- 
na wskszał mu numer 60 i rzekł: 


— Co za siłal... 
— I jaka energia, — odpowiedział 
trybun, — Perpoll Jeszcze dzielniejszy 


bez kajdan. Nie okuwaj go już nigdy I 

Po tych słowach trybun położył 
się na łożu, część załogi także wypo- 
czywała, podczas gdy okręt posnwał 
się dalej a dalej. Ben-Hur, zluzowany 
dwa razy, nie mógł usnąć. Po trzech- 
letnich ciemnościach, ujrzał on nako- 
miec promień słońca Niby rozbitek 
znalazł się nakoniec w hezpieczaym 
porciel W takiej chwili sen ucieka z 
powiek. Widział już siebia z matką, 
Biostrą, w ojczyźnia ukochanej, w odzy- 
skanym domu rodzinnym i cznł się tak 
szczęśliwym, jak jeszcze nigdy. Messala 
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Gratus, Rzym 1 wszystkie wsp omnienia 
związane z temi nazwiskami, wydawa- 
ły mu się chorohą przebytą, zabójczym 
wyziewem ziemi, od której oderwany, 
buja teraz wysoko i daleko pa króle- 
stwie gwiazd. 

Jak to hywa przed świtem. Astreę 
otuluły gęstsze ciemności. Wszystko 
na niej było w porządku. Naraz: mę- 
zka postać przeszła szybka z. pokładu 
na platformę 1 obudziła Arrjusza. Fod- 
niósł on się, włożył bełm na głowę, 
wziął miecz i tarcze, — poczem podążył 
ku wschodom, prowadzącym na pokład. 

C. d. n 


Przegiąd polityczny. 


Rada państwa juz została zamknię- 
tą, nasi posłowie wzięli udział w otwar- 
ciu wystawy. Skutkiem braku czesu, 
wiele spraw różnych. jak rozprawy nad 
ustawą karną, nad ustawą n odpoczyn- 
ku niedzielnym 1 wiele różnych nie 
przyjdą pod obrady. 


Wskutek odrzucenia lzbę 
magnatów projektu do ustawy o prawie 
mułżeńskim. 

Węgry podzieliły się na dwu obo- 
zy. Prezydent węgierskiej ady mini- 
strów Wekerlo był pa dwakroć na au- 
dyencyi u cesarza 1 konferował z mini- 
stromi. Jak twierdzą miał żąduć, aby 
cesarz zamianował nowych członków 
do Izby magnatów, aby przepiowadzić 
ustawę o ślubach cywilnych, a nie uzy- 
skawszy tego podał się do dymisyi. Na- 
stępcą jego jest ban chorwacki hr. Khuea 
Hedervary. 


przez 


Z |aryza we Francji donoszą że 
że ministerstwa Dupuego o mała nie 
upadło zaraz w pierwszym dniu ukazs- 
mia się w Izbie. a to wskutek wynalaz- 
ku kartaczownicy elektrycznej o hajecz- 
nej sile zniszczenia. Turpin ów udał 
się do ministra wojny, starał się o pw- 
słuchania u prezydenta. a niemogąc uzy- 
skać posłuchania i wejść w uklady, ad- 
stąpił podobno swój wynalazek niemcom. 
Izba też zminterpełowała ministra woj- 
ny Merciera dlaczego nie zbadał go. 
Odpowiedź ministra nie zadowolniłe Izby. 
Ostatecznie lzba wyraża nadzieję 


że na przyszlość rząd zbada pilnie każ- , Królewskiej Mości, Jago Cesarska Wy- 


dy wynalazek odnoszący się do obrany | 
krajowej, | 


Z pod zaboru rosyjskiego ciągle 
smutne dochodzą wieści a coraz więk- 
szym ucisku jakiego doznają nasi bra- 
cia od Moskali. 

W Rosyi odkryto spisek który 
miał na celn wysudzić cara ily namitem 
w powietrze padczas manawruw pod 
Smoleńskiem. 


We Włoszech proces o zaburzeniu 
na Sycylii został zakończony. Winni 
zostali skazao: od 2 do 18 lat więzienia 
Anarcluści mszoząc się za potępizjący 
wyrok na towarzyszy, padłożyli w Rzy- 
mie bomby przed oknami ministerstwa 
wojny, ale prócz kilku potłuczonych 
szyb nie ma zadnej szkody. 


W Serbii z powodu unieważnienia 
ukazu królewskiego przywrącającego 
prawa rodzicom królewskim przez naj- 
wyższy trybunał krajowy, król ogłosił 
manifest zawieszający konstytucyę, co 
spowodowała wiel kie zaburzenie w kraju. 


W Bułgaryi upadł gabinet Stam- 
bułowa a ks. Ferdynand utworzył koa- 
licyjny gabinet Stoiłowa wśród groźnych 
rozruchów ulicznych, obawiano się na- 
wet rewolucyi ulicznej. Studenci urzą- 
dzili demonstracye przeciw Stambulo- 
wowi, który oświadczył że ustąpił aby 
bronić praw ludu i powagi rządu. 


kronika. 


Do chóru na wystawie we Lwo- 
pp. Jan Wit- 
iennicy. F. Mayas. 
k. 


wię zgłosił 
wicki. ur 
org. w ( 
org. w Lipinkach. Pawel Ciepielow: 
org. z Dzikowca 

Otwarcie wystawy. W dn. 
5. czerwca o godz. 11 rano, odbyło 
się uroczyste otwarcie powszechnej Wy- 
stawy krajawej we Lwowie. 

Aktu otwarcia dopełaił w imieniu 
Protektora Wystawy. Jego Cesarskiej 


sokość Arcyksiąże Karol Ludwik. 
Związek chłopskie jedy- 
ny prawny organ stronnictwa chłop- 
skiego pismo wydawane w Nowym Są 
czu staraniem pasin p. Stanisława Po- 
toczka, jedna subie coraz większe koło 
czytelników. Omawia ono bowiem dla 
ludu zrozumiały, wazelkie sprawy, które 
maje na celu pouczenie i podniesienie 
chłopka polskiego. Zaiste szlachetna 
m}él, podjęta me z chęci, zysku lecz 
«iysto z pobudek filnntropijnych przez 
mężów, którzy w społeczeństwie zajęli 
poważne stanowiska powinnaby być rg- 


| kojmią, ze z włożonego un siebie obo- 


wiązku wywiążywsć się będą z pożyt- 
ikem dla włościan, który podobnie juk 
my urgamáci potrzebują obrony ı opieki. 

Peżytecznu to pismo powinno się 
znajdywać w domu kużdega kmiotku; 
to też sądzimy, że bezpośredni związek 
2 ludem mający pp Koledzy nie omie- 
62k: ją piema tego włościaństwn polecać. 


Na cmentarzu 
Maksymiliana Berna 


przelożyi Leon Sternklar 


W cmentarza właśnie weszliśmy progi, 

Gdzie groby biedaków leżą, 

Na wzgórzach krzyżów stoi rząd mnogi, 

Wietrzyki chłód zimny szerzą. 
Dźwigają oto robotnika zwłoki 
Wieńcami zdobua jest trumna, 
Syu pracy znałazł juž spokój głęba ki 
Pod szatą ciemną całuna. 

A demagogi nad grobem mówili 

O wszystkich ludzi równości, 

I wolność. szczęście ludzkie sławili, 

Ukryte we mgle przyszłości. 


Ja patrząc zdala na krzyżów tych 
[rzędy 
Myślałem, mie na tym świecie, 
Lecz w peństwie śmierci jest równość 
Ewszędy, 
Tam wreście celu dopniecie. 
Tu życie w ciągłym płynie nam boju, 
Bogaci walczą z biedaki, 
Lecz skoro leguą kiedyś w spokoju 
Ceł osiągnęli jednaki. 
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kącik humorystyczny. 


Dobre określenie. 


Kiedy we Francyi wydawana pier- 
wszą encyklopedyą powszechną, wydaw- 
cy zwrócili się do pewnego naturalisty 
2 zapytaniem, czy następujące akreśle- 
nie raka jest dobre; Rak jest to ryba czer- 
wons chodząca watecz. Wyśmienicia od- 
po wiedział naturalista, z małą tylko po- 
prawką, że rak nie jast rybą, że nie 
jest czerwonym i że wstecz nie chudzi. 


Na granicy. 
Moskal urzędujący na granicy py- 
ta się podróżnego polaka, jak się na- | 
zywa. 


— Panczykowski — odrzecze po- 
dróżny. 

Rozgniewany Moskal wtrąca: Wy 
Palaki wsie pany a zwracając się do 
pisarza każe mu w księdze przekreślić 
Pan a zostawić samo czykowski. 


Żebrak: (do pana w pokoju). Pro - | 
szę mnie wesprzeć, jestem biedny i 
mam %-ro dzieci w domu. 

Pan: Jakto ośmioro — przecież | 
mówiłeś za ścianą, że masz dziesię- | 
cioro. 

Żebrak: No tak. ale tamten Pan | 
wydawał mi się mniej dobroduszuy 
jak Pan. 


Korespondencye Redakcyi. 


Szan. Kol. Fr B w Sz 
Przesyłamy dzisiejszy numer i wspisu- 
jemy Szan. Kolegę w poczet prenu- | 
meratorów. 

Szan. Kol. M. G. w G. Adres 
Kolegi sprostowalismy wedle życzenia, 

Szan. Kol P. C. w Dz. Pry- 
watny list kolegi przeczytaliśmy z u- 
wagą i wnosimy po nim, że jak nam 
wszystkim tak i Szan. Koledze wielce 
zależy na podniesieniu stanu nasze- 
go. Wcale się nie dziwimy, że Kolega 
zbyt skwapliwie pragnie proponowane- 
go wiecu. (i my go pragniemy z wie- 
lu względów) atoli mając na myśli 
znane przysłowie, festina lente — 
um,erzamy d) celu roztropnie i powo- 
l. Niepodobna przecie wiecu organi- 
stów całej Galicyi zapowiedzieć, tak 


Wydawca i odpowłedalalny radaktor Ludwik Styrna. 


tylko, aby był wiec, gdyż wpierw 
trzeba w tej mierze pozbierać od ws zyst. 
kich organistów pewne dane na mocy 
których będzie można uż, 


ków o przyjęcie patronatu, wreszcie 
dopiero prz; é do oznaczenia dla 
wiecu dnią i miejscowości. 

Prosimy o cierpliwość bo sprawa 
musi powoli dojrzeć. 


Nadesłane. 
Rubryka „Nańdesłane” nie pochodzi od 
Redakcyi, która też żadnej odpowiedzialności 
za nią nie przyjmuje. 


Na wystawie w powilonie prze: 
mysłowym można począwszy od 25. 
czerwca br. co Poniedziałek i Wtorek 
każdego tygodnia grać na organach i 
harmoniach wyrobu 


M. Sojkowskiego 


organmistrza z Przemyśla. 
BE WW. PP. Organistów zaprasza 
się uprzejmie do koncertowania na 
wystawie. 


Organista 


mogący pełnić zarazem za osobnem 
atoli wynagrodzeniem i kaucyą obo- 
wiązki sklepikarza kółka rolniczego, 
znajdzie umieszczenie od 1. lipca 1894. 
przy kościele parafialnym w Olszówce, 
koło Rabki, w dyecezyi Tarnowskiej. 

Zgłoszenia poparte ;Bwiadectwa- 
mi  moraności i odbytej praktyki 
organistawakiej przymuje: ks. Stanisław 
Gajewski, proboszcz w Olszówce, sta- 
eya kolei i poczta: Zaryte. 


UZDOLNIOWY ORGANISTA 


do prowadzenia ezterogłosowega Cho- 
ralnego śpiewu również wykonujący 
naprawę organów, arystonów etc. i 
strojenie fortepianów życzy sobie objąć 
odpowiednią posadę na parafii w któ- 
rejby Plehan mógł być mu życzliwym 
przyjacielem. 
Bhższych wiadomości udziela Administracya 
„Dwutygońnika organistowakiego* 


M 


é program, | 
poprosić którego z naszych Dostojni- | 


rganista kawaler znający grę 

z nut i śpiew kościelny podług 

teraźniejszych zasad poszukuje 
posady. 

Zgłoszenia przyjmuje 

Michał Rudnieki 

nauczyciel w Miskupie: 

t. Wichczka. 


PIITYŁTTRTITIf I 


Księgarnia i drukarnia 
J. K. JAKUBOWSKIEGO 


w Nowym Sączu 


ost, 


poleca wydane własnym nakładem przez 
Najprzewielebniejszy Ordynat Biskupi 
aprobowane; 

Nieszpory łacińskie na 
niedziele i świąta urocz. całego roku 
kościelnego z dodaniem Hymnów, Pie- 
ám i Suplikacyj dla użytku chórów pa: 
rafialnych cena 20 ct. z przesyłką pacz- 


| tową 24 ct. 


Lekcye i ewangelie na 
wszystkie niedziele i święta całego ro- 
ku. Wyd. najpoprawniejsza, uzup. oz- 
dobnedla Wgo Duchowieństwa 
Złe. 1, w oprawie płóc. Złr. 1.60 — 
skórkowej ze złoc. brzeg. Złr, 1.80 ot. 
z przesyłką o 20 ct. więcej. 

Ewangelie, lekzye i listy. 
Wydanie dla ludu 1 młodz. szkolnej 36 
ct. z przesyłką 50 ot. 

P. T. Odbiorcy więkazej ilości egz. 
nie ponoszą kosztów przesyłki. 


EEEIEE] 
M. SOJKOWSKI 


w Przemyślu 


Organów i Harmonium 


> ma na składzie nowe 
organy kuścielne 
i Harmonia ad 70 zł. 
do 300 złr. 
Sprzedaje także 
na raty. 


Pracownia 


Poleca się łaskawej pamięci Przewie- 
lebnego Duchowieństwa i pp. Organi- 
stów. 


W drukarni Ludwika Styrny w Jarosławiu. 


